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i t a m  w as, witam dostojni senatorowie , i  ciebie 
zacne koło rycerskie ! O toż dzięki bogu i ja  między 
wam i. Aż odetchnąłem , że znalazłem swoich.

Ależ co w idzę? Miałożby kłamać przysłowie : 
Stara p rzy ja źń  nierdzewieje ?

Na jednych twarzach szydercze zdziwienie i wykrzyk : Jakiż 
o ry g in a ł! zakazana lizys ! a ubiór !... niby kabat rzezany z kna- 
flaini gdzieś z czasów Reja ?

Na drug ich , pogardliwe skrzywienie się: Kto cię rodzi ? czem 
się pieczętujesz ? jakie dzierżysz imiona ?

Na innych, podejrzliwa ciekaw ość: Mów za kim trzymasz ? 
Gdzie twoja chorągiew ? czyś z  lu d u , czy z panów ?

A jeszcze in n i , skrzywiwszy główkę pokornie zapytują : b ra ­
cie w Chrystusie niechceszli duchownego obroku ?

1 wszczęły się  pomieszane krzyki : Na parawan ! na latarn ię! 
za d rzw i! do spow iedzi!...

Hola ! hola ! mości panowie. Cześć d la starego , młokosy !
Eques su m l  szlachcic z dziada pradziada. W szystko w  sobie 

jednoczę. Jam  m agnat, jam  lud , jam  katolik , jam  filozof.
Ha ! spuściliście z tonu ! ... zgoda ! przybijmyż teraz dłonie, 

oko w  oko ! cóż , niepoznajecie ? ...
Dobrze powiedział Chrystus : Przyszedłem do swoich ,  a nie- 

poznali m nie. O zgrozo! o szatańska eywilizacyo ! o wsteczny 
postępie !

W szakci to ja  , ów Pszonka , herbu Janina , kro Loch wilny 
Pszonka , co żartem poobiednim utworzył sobie rzeczpospolitę. 
Cóż , jeszcze wątpicie , na verbum nobile , na sodalisa ?

W yrodn i BabińczyCy ! 1 wainże żapomnąc' Pszonkę i jego 
rzeczpospolitą , piękniejszą niż wszystkie sny platońskie i mo- 
rusowe utopi je  !

N ic , n ic , tego niedopuszczam , bo z rozpaczy um arłbym  bez 
nadziei zm artwychwstania.

Przyznajcie się  , wyście c i sam i, wy nieodrodni , poczciw i, 
starzy Babińczycy! tylkościc trochę podupadli na wierze, ty lk o - 
ście stracili uczucie w ielkiej przeszłości, tylko was w iatry fran­
cuskie zawiały. O garnęły was mnodzy p s i , i rada złośnika ob­
iegła was.

ODDZIAŁ I .

Nieprawdaż ?
Ale cy t dzieci ! wszystko tu  się znajdzie. Jak Eneasz ojca An- 

chiza, ja  Rzeczpospolitę Babińską dźwigam. Om niam ecum  porto . 
Są tu domowe penaly— stare antena ty —ornaty ; jes t wiara w pa­
pieża, w ca ra—są korony i tro n y ; — buły , in fu ły—gcnealogije 
i  kije —  herbarze i kalendarze ; je s t  w szystko, a naw et i g a rn ­
cowego nieprzepom niałem  apostola.

Al i ! leraz zio-.umieliśmy się. Pizeprośweż sta reg o , i poslu- 
chajcie.

Mądrej głowie dość dwie słow ie; a wam się  dotąd niemożc 
pomieścić, zkąd ja  tu nagle, po dw iestu pięćdziesiąt latach, jak 
grzyb wyłażę z ziemi ?

Rzecz najprostsza pod słońcem. Chciawszy zacząć ab o v o , mu­
siałbym praw ić wam w jakich to czasach ży łem , ale wasz ten 
przeklęty helluo librorum  , co to sponiewierał moją koronę go­
rzej starego kapelusza , co się  godzi jeno  na s trach y , tyle ju ż  o 
tern nak lcpał, że niebym niepowiedział, czcgobyście wj&tniewie- 
dzieli. Zgoła , były to czasy tyle w arte co i dzisiejsze. W szystko 
i w  chacie ,  i w  senacie, i w kościele, i na tronie wołało reforu^k! 
reform y I W szystko, aż strach pomyśleć jak  zmądrzało, zlutrza- 
ło . Zafrasowała się srodze moja głowa. Pewnego też poobiedzia, 
kiedyśmy z panem Kaszowskim spore w ychylali p u h a ry , roz­
płakaliśmy się  oba ; mówiąc : Hej ! hej ! colo będzie ?

Koniec św iata ! sąsiedzie Kaszowski; duma strąciła aniołów, 
nas strąci m ądrota. Gdzie je s t  szczyt m ądrości, tam i pierw szy 
stopień do głupstwa, Zacznijmyż od n ieg o , a skończym na p ier­
w szej.— Szczęśliwy k o n cep t! pochwytując krzyknął pan sędzia 
lu b elsk i, utwórzmy status t»  s ta tu  # zrekrutujm y opozycyę, a 
zobaczym czyja szala przew aży; głos większości , glos boga ! ....  
I  stało się. Myśl poczęta poszła między ludzie , obeszła ; zrazu 
mglista , chaotyczna , lecz amalgamująca , w yrabiająca się w for- 
mę, w rzeczpospolitę, w społeczność. Obdarzony od natury prze­
nikliwym  dyplomatycznym wzrokiem  , przejrzałem  przyszłość 
mojej rzeczypospolitej , i uradowany z olbrżymiego porodu za­
tęskniłem do spoczynku, jak  każdy , i jak  nasz najpićrw szy twór­
ca , co św iat porodziwszy , siódmego dnia spać się położył. Je ­
dnakże do grobowej strupieszałości czując w stręt jakiś niepo­
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2 PSZONKA.
konany, bo rzeczy wiście byłem dość jeszcze czerstwym ćwikiem  ; 
a co więcej , żem dobrze miał na  świecie ; a najw ięcej , że cie­
kawość b ra ła , co dalej św iat zrobi , poradziłem się tedy sław­
nego podonczas mistrza akadem ii krakowskiej , a lekarza Rze­
czypospolitej Babińskiej , jakby to przed śmiercią zwinąć kom in­
ka ? —Nie tak to trudno jak  się profanom  w id z i, odrzekł mistrz 
z tajemniczem wstrząsnicniem głowy. — Nie lak trudno 1 jak  
przecież ? O woź po długich ceregelaeli tyłem nań wymógł , iż 
obieca! wtajemniczyć m ię do w ielkiego m isteriu m ;  a że był 
w ielki racyonalista , chciał wprzódy experymentem przekonać , 
który  miał następnie przenieść na moją osobę. Toż nic n ierze- 
k ac, w yniósł szklanny s łó j, a w  nim był popioł. — Mój mości 
m istrzu , praw ię , w idzę popioł ; i jam  z popiołu , w  popioł się 
obrócę , to wiein bez ciebie. Ilozśmiał się  , i znowu nic n ie rzekł­
szy , rozniecił niebieski płom ień i słój nad nim postawił. Nie­
długo on popioł zaczął się  burzyć , aż wstała mgła biaława , k tó ­
ra  , rozdzielając się na części , przeobraziła się w prześliczna 
różę. — Praktykarzu ! zawołałem , czy i  zc inną toż samo byś zro­
bił ? W  całą odpowiedź skinął głową. Ta ciarlalanija  tak dalęcc 
w łeb mi zajechała , żem po długiem  ważeniu na to i na owo, 
przystał na jego ex p ery m en t, tem w ięcej, iż zaręczył, jako hędę 
mógł czuć i uważać w szystkie światowe spraw y z całą obojęt­
nością filozołii stoickiej ; a co w ięce j, jako w tóry fenix zmar­
twychwstać w  czasie, jak i sobie sam testam entem  naznaczę. Zgo­
da ! W prawdzie nawinął mi się  ostatni ale potężny a rg u m e n t: 
jak  uskutecznić metamorfozę krw istego, pulchnego ciała w szczy­
p tę  popiołu , co mój doktor wszakże szczęśliwie rozwiązał za po­
mocą swych szkieł i alchim ii , tak , że bez żadnego boi u , i bez 
trwogi o zbawienie , zamieniłem się  w perzynę , i odtąd , w her­
metycznie zam kniętej bani stanowiłem jedną z najwspanialszych 
ozdób jego laboratoryum  Uczony ten akademik , na łożu śmierci, 
polecił m ię swemu synow i, ten znowu swemu , i lak następnie 
przez całą yenesis doktorów aż do ostatniego , k tóry, z folijałów 
swoich spojrzawszy pewnego czasu przez szczelinę świata po li­
tycznego , uznał potrzebę rzucenia m ię na szalę d la rów now agi, 
a  to stosownie do liiroglUieznego n ap isu , jak i stał na bani : 
W  godziną konania Rzeczypospolitej Babińskiej obudzisz te po­
p io ły .

Otóż i cala tajem nica , zkąd, ja k  ,  i po co Pszonka zmartwych­
wstaje w półtrzecia w ieku , i do was na tułactwo przychodzi.— 
Czemuż nieprędzej ! i ! mówicie w rozgniewaniu waszem. Czemu 
nim słońce zeszło rosa oczy wyjada ? Toż i ty przychodzisz, kiedy 
z naszych pargaminów lada dzień cliłop uszyje chodaki, kiedy 
nas ciągną i stawią pod pręgierz opinii za jakieś odwieczne grze­
chy, kiedy nam chcą wydrzeć przywilej na dolce fa r  n ienle» wy­
drzeć pańszczyznę, dziesięciny , daremszczyzny , kwoczki i  ko­
guty , p ierw iastk i dziewic * i  ojcowskie prawo ró z g i, k ija  i ba­
toga? Katuj s ta ruszku! ogrzej jak im  cudownym płomieniem na­
sze popioły, a zobaczysz jak  będziemy m ądrzy  p  o szkodzie 
Mądrzy będziecie ? a przecież to nie od dziś te szkody , nic od 
dziś tracicie niewinność czystych Babińczyków. Zam knięty w ba­
ni mojej patrzałem  ja  na wszystkie przem iany Rzeczypospolitej. 
Patrzałem  jak  w początkach m ała , ledwie nie na jednym  Babi­
n ie , stąpająca zrazu po ważkiej a ostrej desce satyry obyczajo­
wej i k ro lochw ili; d a le j, ze zgonem ostaLniego Jagiełły , by chło­
p ię  co siłę męża poczuło , sięgnęła po infuły , krzesła senator­
sk ie , doktorskie b ire ty ,  buławy lieLmauśkie; bo co na tro n ie , 
Lam była zawsze jak  u siebie w Babinie. Propaganda szybko 
skoczyła od skariaiu szub sobolich do zagonowych szaraczków. 
Zrazu dawano przywilej na pergam inie z pieczęcią i wielką pom­
p ą ; lala po lalach laki stal się  nacisk kom petcnlów , lak wszy­
stko oślą odziało się  skórą , że je j nareszcie nicsLało , tylko jak  
na chrzcie litewskim  , ryczałtem rzucano tytuły na głowę cisną­
cym s ię  rzeszom Babin znikł ze sceny św iata, ale jak rzeka , co 
natrafiwszy przestrzeń o toczoną górami , zamienia się  w jezioro  
a nicprzostaje być wodą , lak i moja Rzeczpospolita ogarnąwszy 
cały naród szlachecki siiaciła tylko swoje pierw otne miano.

Czasyżlo, czasy, dla niej nastały ! Purda wszystkie ziole i nie- 
złote w ieki. Jaka  cześć dla klejnotu szlacliectwal jaka wolność !!! 
Zabiłeś, spaliłeś, zrabowałeś, i n ik t cię nicśinial im ać , bo wszę­

dzie była równość i braterstwo. Król się zapijał i liulał jak  wszy­
scy j a przecie Państw o siało , bo sam pan bóg gospodarzył. Co 
tam św iat ro b i ł , n ik t się  nie tu r bo w ał, chyba ci T atar lub  Mos- 
kwicin twój zagon najechał, toś chwycił za kord i przepłoszył 
Bisurmana za drugą miedzę. Oj byłożto , było , ale się 'i zbyło. 
Łakom i sąsiedzi zajrzeli Polsce , mówiąc : ona jak  u  boga za 
d rzw iam i; to też n a p ad li, rozdarli. Takaćto kolej narodów , ż<» 
kiedy dojdą do szczytu , jak  pałace z k a r t , cB staw ią dzieci, lada 
podmuchem wywrócą się i g iną l A przecież Rzeczpospolita szla­
checka niebyłto gmach karciany , dźwigało ją  na swych barkach1 
kilkanaście m ii;j  onów cliamów ; a przecież Rzeczpospolita miała 
to , za czem dziś wasi filozofowie tak szperają — swoją ideę na­
rodowości ? to fraszki. Posianictwa do ludów ? jeszcze mało. 
Rzeczpospolita miała id eę iixę  ,— ani wprzód ani wtył. Ależ taka 
idea prowadzi do czubków lub bonifratrów  ? Nas zaprowadziła 
lepiej , bo w Sybiry , Kufsztajny , pod knuty i kapralskie kije. 
To m ito szczytna idea ! W idzę j ą ,  w idzę w postaci gołowąsego 
młodzianka ze spuszczoną skrom nie pow ieką, chromiącego co­
kolwiek , lecz za to w  rękach z nieporównanym sprytem  ł ; pła­
szczyk koloru  nocy pięknie się  drapuje na obu jego ramionach,
7. pod pachy wygląda mu bobrowa czapeczka, na ustach w ie­
czna proźba do boga i do nas grzeszników ; a co dwa słowa : 
piekło i  potępienie wieczne. Młodzian ten —to anioł pokoju. On 
Batorego wyk wito vval z Moskiewskim— On Zygmuntowi zaka­
zał tykać dwócłi heretyckich  koron — On przepędził Aryanów 
za góry— On się zbył kozaciwa kalającego jedność kościoła—On 
W iedeń ocalił, żeby prawowiernym  królom dostarczał żonek — 
On tyle dobrego napłatal dla naszej drogiej ojczyzny, że wy­
liczać , bylohy wątpić. O statn i tylko czyn przy toczę, w którym  
się la boska objawiła idea. W  nicszcząśliioym onym  w ypadku  
rcwolucyi 1831 r .  bóg zesłał nam hetm ana , któremu imic było 
Jan. Zabierało się  już  na ogromne krw i przelanie. W  tem ów 
młodzian zjawia się hetm anowi we śnie i każe miasLo bagnetów 
bi ■ać palmowe gałązki. Galilejczyk zw yciężył! Człowiek zesłany 
od boga poprowadził nie na Moskala, lecz pod M oskala, Prusaka, 
A ustryaka; mówiąc : Miejcie tę ideę w sercu , a pod wszelkim 
panem czeka was szczęśliwość.

Patrzcież, możesz-li być wspanialszy obraz wzrostu i potęgi 
Rzeczypospolitej szlacheckiej ? A możesz być posępniejszy, ża­
łości wszy , jak  ten , który wam  teraz w ystaw ię, to j e s t : je j chy­
lenia się ! W ew nętrzni i zewnętrzni wrogowie zajrzeli naszemu 
kw itnieniu , któż o tem  niew ie ? Najprzód powstali fałszywi o- 
brońce w iary , krew  lejący pod znakiem k rzyża , a pomazauca 
bosk iego. wy włóczący z kareiy. Potem filozofowie, co zaczęli pi­
sać konstytueye , m ów iąc: że cliam i łyczak może być szlachci­
cem Dalej zjawił się  szewc jeden , co senatorskie i biskupie 
głowy kazał ciągnąć powrozem. Nastało panowanie ho ło ty , far- 
m asonije , k lu b y , karbonaryc, wszystko bicz boży na szlachtę. 
Złe ukołysało s ię  wprawdzie do jakiegoś czasu , ale przyszła o- 
slatn ia godzina, gdzie znowu ta hydra podniosła głowę. YVal— 
czyliście o każdą stopę ziemi i p a d li. Mówię tu o rządzie rew o­
lucyjnej pięciórki. Dotknąłem świeżej rany  piersi waszych. N ie- 
płaczeie, nie posypujcie głów popiołem . Skryte są sądy boże , 
dziwne koleje genijalnych pomysłów.

Po upadku W arszaw y świat był przekonany , że i Rzeczpo­
spolita Babińska na w ieki wieków upadła ; bo takie przeciw niej 
powstały hałasy , takie rzucano po twarze i przekleństwa , że aż 
się  stoickie moje popioły same w bani zatrzęsły. Uczony m istrz, 
a exekutor mego testam entu, widząc co się  zc m n ą  św ięci ,  wpadł 
odrazu na dom ysł, że około Rzeczypospolitej musi być bardzo 
kruelio ; polityką wprawdzie n iclubit się p a r a ć ,  jednak duch m ar­
sowy i jego o w ia ł, bo w c h w ili , kiedy się  w najlepsze wodzono 
z M oskalem, on komentował X enofonia; owoż czcm prędzej

i Junacy Lojola , ugodzony w nogę przy oblężeniu Pam pelu- 
n y ,  m odlił się  do N. P a n n y  , aby go uzdrow iła; ale niebieska 
dziew ica, sama się  obaw iając, rzekła mu te słowa pociechy 
Niema dla ciebie ra tunku  kochany Jgnacy , na zawsze musisz 
zostać kulasem , ale za to dzieciom twoim dain ręce , co wszystko 
zwiążą i rozwiążą.
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z osobliwsza odwagą wyskoczył na miasto , gdzie dostał języka o 
calem nieszczęściu i o ostatniej toni Babina. O grzać moje popio­
ły i na św iat zdrowego Pszonkę wypuścić , było to dziełem jednej 
chwili- Posiadaiąc wiedzę i pamięć wszystkiego, co się od dwie- 
stu lat i obecnie około mnie działo , odrazu wiedziałem w co u- 
derzyć, i  jak z p ro cy , mimo goniących za mną pauprów , puści­
łem się na Podgórze.

Jeden dom stał tam na uboczy; wchodzę. G arstka niedobitków 
Babińskich , z rozczochranym włosem , z bladą rozpaczą, lub 
płomienistym gniew em , siedziała do koła stolików. Świece pa­
liły  się m glisto , a cisza była jak  na cmentarzu . żaden niezwró- 
cił na m nie uwagi, wszyscy bowiem utonęli w jakicheś głębokich 
rachubach. W  tern głos jeden zagrzm iał: -  Na króla, wszystko co 
mam ! i posunął ogromną kupę złota. Chciałem już rzucić m u się  
na szyję i krzyknąć : jeszcze nie/ginął Babin , kiedy takich jak 
ty ma obyw ateli! lecz wszyscy praw ie poszli za jego przykła­
dem : — Na króla ! kró l w ygra 1 I ogromne potoczyły się sumy. 
Rozpłakała się dusza moja. Znowu uciszyło s ię , każden jak  w ry - 
ty , jeden tylko co losy wyciągał, powiedział obojętnie : — W y ­
grałem ! — Przegraliśm y ! k ró l p rzeg ra ł! krzyknięto chórem. 
Przeklęty k r ó l ! przeklęci wszyscy królow ie ! Teraz m y sankiu- 
lo ty !

— O zbłąkane owieczki ! zawołałem , jak  drugi Mojżesz wy- 
ciągająe ku nim ręce, ale nie z oślą paszezęką. opam iętajcie s i ę ! 
Idzie tu nie o rzemień , ałe o całą skórę , idzie tu nie o was sa­
m ych , ale o całą Rzeczpospolitą szlachecką !

—  Coś ty za jeden mości kaznodziejo ? ! krzyknęli posuwając 
się  z pięściam i. — Ja  wasz i  wy moi.

— M y w o ln i, nieznamy tu nikogo. Lecz podsunąwszy się  b li­
ż e j, otoczyli m ię mówiąc między sobą: — To coś godnego, po 
Staroświecku ubrany i na magnata patrzy . W idać że ciepły sta­
ruszek , może nam dać p ro tek ey ę ; jeżeli zechce , aby go fory- 
lować na k ró la , na hetm ana , damy mu glosy.

—  Królem być nieehcę; są godniejsi, zawołałem , jestem  bo­
wiem ten , eo zbudował i co odbuduje. Nie wszyscy zrozumieli 
m ię, ale  wszyscy okazali chęć pójścia za mną. To też wybrawszy 
co gorliwszych zawiązałem się w konfedcraeyę, aby skupić w je ­
dno ognisko tlejące jeszcze światełka a w jedno  ciało rozrzucone 
członki. Ale jak  tu skleić takie eialo ? oto przez jedność w oli, 
jedność władzy ; to dobrze. Ale jak  przyjść do takiej jedności ? 
przez władzę królew ską. A do władzy królewskiej ? przez obra­
nie króla. A ktoż z śm iertelnych godzien być królem  Babina? 
kto , jeżeli nie książę z k siążą t, nie pan z panów , jeśli nie ów 
kuty na cztery nogi dyplom ata 9 co się  dziurką od klucza umie 
wcisnąć do gabinetów królewskich , i w tajemnicach dyploma­
tycznych ja k  w swojej kieszeni szperać ? Kto , jeśli nie ów wy- 
chowaniee pałacowy, co na palcach zna etykietę dworską ? W iel- 
kieto p rzym io ty! Gdzież człow iek, co je  w  sobie połączą ? Gdzie 
go znaleść ? Niedługo szukano ; on był między nami ! Poznano 
g o , i na sejmie elcctionis okrzyknięto Piasta. Najuroczystsza to 
chw ila z dziejów Rzeczypospolitej Babińskiej ; dotąd zaszczytu 
tego zrzekano się  zawsze na rzecz królów  p o lsk ich ; a te ra z ! a 
teraz sam Babin po rodził! y *

Po dokonaniu lak wspaniałego aktu, niepozostało nic innego, 
jak  Babin przenieść na obcą ziem ię, i osobę królew ską n iety ­
kalną , zabezpieczyć od tykalnośei Moskali. N astępn ie , zająć się  
robieniem hetm anów , m inistrów  ,  senatorów , szambelanów i 
wszelkiego stopnia pokojoweów, po parze z każdego gatunku , 
jak  do arki Noego, aby szkuta Rzeczypospolitej Babińskiej , 
przybiwszy do rodzinnych brzegów , m iała czem świat zatopio­
ny zaludnić. v

Każdy w ielki początek pokrywa tajemnica. Jesito czas zarodku 
potrzebującego się  wyleżeć we wnętrznościach.

Rzeczpospolita Babińska ma lakże swój czas tajemny ; wycho­
dzi to na miesiące ciąży. W asze na lulać Lwie bezrządy , wasze 
kom ilety , wasze zjednoczenia, wasze literackie koleryc— cóż to 
je s t , jeśli nieprzeczucie tego M csyasza, eo je s t  między wami ?

Gotujcie seieszki p ań sk ie , prostujcie drogi jego  ! W asze mę­
czarnie są cierpieniem  ciężarnej kobiety. Ich koniec blisko. Tlód

Rzeczypospolitej Babińskiej coraz wyraźniej d rg a , gotuje się 
do wychodu z waszego łona. Dalej do dzieła! podołamy !

Otóż powód mojego do w as przybycia. Py tacie , com przez ten 
czas ro b ił , gdzie przebywał ? Pytajcie Mojżesza, co ro b ił , nim 
dał ludowi tablice P Objawienia moje pod różnemi parabolami 
znajdziecie w  niniejszem  piśmie. W ybaczcie , jeś li sta ry  ze mnie 
gaduła , czasem nieobw inie czego w  baw ełnę, a rąbnie krzyżową 
sz tuką, aż grzeczniejsze uszy zabolą; ale serce ma p ro s te , a 
duszę na blank Babińską. Co zaś do mojego ta len tu  pisarskiego.
0 tem niewątpcie że doskonały. Najpierw piszę to, eo wiem  i nie- 
wiem— dzisiaj rzecz arcy w modzie. O ogromie zaś wiedzy m o­
je j  taką powiem parabolę : jeśli u teologów pies siedmiu braci 
śpiących w śnie dw ustoletnim  tyle nabrał mądrości, że go s ta ­
wią między oślicą Baalama a osiem , co niósł Chrystusa do Je ­
ruzalem ; tedy ja  śmiało przejść mógłbym w bystrości wszystkich 
polityków i  dyplomatów od Machijawela do ostatniego z pisar- 
ków kancelaryi księcia M eternicha, i filozofów, zacząwszy od 
Platona do ostatniego kom entatora kom entatorów H egla. Po- 
w tó re , to ,  co m ówię, można brać i za żart i za p raw d ę, stosow­
nie do hum oru czy teln ika; dla tego też p raw d a , stając się żar­
tem , a żart p raw d ą , nikomu hum oru zepsućby niepow inna, tem 
bardziej, że moja Rzeczpospolita ma się odbudować bez wielkich 
korow odów , przy włoskiej kapeli grającej p ia n o , przy bara- 
szkacb, czarnej kawie, i lulce dobrego turczyna ! W iw at Rzecz­
pospolita Babińska ! W iw at Babińezyey !

m u m i j o m a n i j a  p e w n e g o  h r a b i e g o .
Niechże kto powie że my za piecem siedzim ! że s ię  niedubi- 

jam y europejskiej sławy , że nicgalopujem  z postępem , że nie- 
bogacimy naszej ubogiej Polski.

W schód i zachód, zachód i wschód; to dla nas jedno 'i toż samo, 
co W arszawa i Siedlce, Siedlec i W arszaw a. W szędzie jesteśm y, 
wszędzie działam y, wpływam y, uwijamy s ię ,  ino , w  lak wyso­
kiej sferze to dyplom aeyi, lo s tra te g ii, lo.erudycyi, że motłoch 
bez w iary k ln ie naszą nieezynność i  pozorną obojętność.

A tymczasem , p a trzc ie , wy , którym  brak w iary  nieprzytę­
pi! zmysłów : Tu jeden z wodzów musztruje Mameluków i uczy 
ich sztuki — rej terowania. Chwała dla Polski ! Owdzie drugi 
w wojenno-dyplomatyczno-kosiel skiej wyprawie bije z. Czerkie* 
sem i Turkiem  Moskala. 1 to chwała ! Dalej znowu , panicz f**' 
c h io n a b le  , dziecko salonu , nurtu je  w jń  ram idach , obeliskach, 
odgrzebując starą mądrość egipską dla tegoczesnych półgłówków,
1 wywozi m um ijc, którą niby narzeczoną ofiaruje dla onej wtó- 
rej m u m ii, zwanej dziś wszechnicą jagiellońską.

Ilcżlo trudów , ile  znojow , dzieci twoje ponoszą dla ciebie, o 
Matko-Ojczyzno !

Ale wróćm y się  do naszego mumijomana. Niezmordowany 
w poszukiwaniach jak Champolijon , z duedem rycersko awan­
turniczym  Pucklera M uskau, z żelazną wytrwałością La-Cailla , 
przebiega dziś wszerz i wzdłuż cztery ezęśei świata i sk u p u je , 
wygrzebuje , gdzie może to i  w y k rad a , najosobliwsze staroży­
tności. Oslatniem i czasy, szeroko o tem pisały dzienniki, wpada 
do Pragi , nikt m ew ie za eo ? po eo? prócz niego; to się  rozum ie. 
Tam  poszwędawszy się  tędy i ow ędy , znika pewnej nocy jak  
kamień w wodę. Zjawienie się takiej tajemniczej figury obudzą 
tysiączne domysły , lecz zwykle po niewezasie , kiedy s ię  rzecz 
cała wyjaśni. T ą  razą wyjaśnienie było jak  najoczyw istsze, oka­
zało się  bow iem , iż tejże samej nocy zniknęła pewnem u austry- 
aekiemu antyk wary uszowi mumija jakiegoś wielkiego wodza, tak 
w ybornie zachowana, że oprócz okularów n a n o s ie , m iała i re li-  
kwiarzyk. Okradziony antykw aryusz omal niedosial apop!exyi; 
tymczasem naszemu m umijomanowi udało się wpakować swą 
zdobycz do k a re ty , pędzie to lądem , to morzem , do Londynu, 
znawcom tylko kończyk je j nosa pokazać i z tryumfem stanąć w 
Brukselli. I to  wszystko było dziełem jednego człowieka, jednego 
h rab iego! Następnie dodają, iż kranalogowie, macając wypukło­
ści czaszki tćj m um ii, dostrzegli dwa wielkie guzy -  katolicki i dy­
plomatyczny. Osobliwszyto wódz być m usiał. Najsławniejszy zaś 
szczegół, jak i w niej odkry to , jes t przym iot całkiem przeciwny 
własnościom m umii , k tó rą  Radziwiłł wiózł ze swojej peregry-



PSZONKA.
nacyi jerozolim skiej ; bo gdy tamta wzniecała b u rz e , ta znowu 
uśmierza. Próbę zrobiono na holendersko-belgijskiej burzy , i 
wnet jak  od dzwonka loretańskiego rozeszły się chm ury. Cześć 
wam wielcy antykw aryusze! Cześć jnumijom  pokoju !

W YROK KRÓLA BAJ3IŃSKiEG0 W  SPRAW IE 

Szymona. Konarskiego.
M Y

CZTERDZIEŚCI CZTERY
Z BBANIEW ICZA ŁASKI KBÓL BABIŃSKI ,  I  T .D ., IT .D . ,  IT .D .

W szem w  obce i każdemu z osobna, komu o tein wiedzieć wy­
pada, czynimy wiadomo, co następuje :

Zważywszy, że Ur. Szymon Konarski, opuściwszy przed kilku 
laty nasze emigracyjne szeregi, udał się potajemnie do kraju, i 
tam chłopów , że są równi szlachcic, nauczał; szlachtę zaś do 
powrócenia chłopom praw im wydartych podmawiał;

Zważywszy, że przez wierną nam i swoje starobabińskie pra­
wa miłującą szlachtę na uczynku schwytany i podany Moskalom , 
tak hardo, stałe i nieustraszenie na śledztwach się staw ił, że ani 
chłosta , ani g łód , ani p .agnienie, ani palenie żywcem , ani 
wszelkiego rodzaju i nazwy tortury , żadnego na nim wyznania 
wymodz niezdołały; i że go przeto sami nawet inkwizytorowie 
Moskale a nieprzyjaciele kochanej ojczyzny naszej przezwali 
człowiekiem że la zn ym ;

Zważywszy, że skazany na rozstrzelanie z takien poświęce­
niem się i obojętnością śmierć przyjął. że w samćj chw ili kona­
nia jeszcze jakiś kalambur, zapewnie przeciwko naszej władzy 

babińskiej , powiedział;
Postanowiliśmy i stanowimy nimejszem ogłosić Ur. Szymona 

Konarskiego za szpiega , klórcto nasze miłościwe postanowienie 
polecamy zamieścić w pismach naszych babińskich, a wszystkim 
urzędnikom, dworzanom i pieczeniarzom naszym , pod utratą 
naszej łaski królewskiej, nakazujemy żadnych nieszczędzić usi­
łowań , do wmawiania wc wszystkich i w każdego wszczegól- 
ności , jako ten nasz wyrok samą czystą mądrością i sprawiedli­
wością jest.

Dan w stolicy naszej Babinie d.24 marca, roku pańskiego 1839 

(W yciąg z urzęd. pism babińskich: K ron ik i i M łodej-Polski.)

B A R A S Z K I .

M ówię, że Nowa-Polska znowu wychodzić będzie, i mówią , 
żc Nowa-Polska znowu wychodzić niebędzie Przyszłość prawdę 
wykryje , tymczasem Młoda Polska cieszy s ię ,  że na łono ko­
ścioła wraca zbłąkana owieczka.

Otoż : pierw sza (Kronika) siedzi sobie w fo te lu , z zadartym no­
sem , z protekeyonalną m in a , i drukuje protokuły , porlofolija, 
trak ta ty , dyaryusze , i mówi : Trzym ajm y się ciep ło ; Polska, 
jak  pieczony gołąbek, sama nam spadnie z czystej rachuby ga­
binetów ;.a  kogo skóra świerzbi , niech się  da chłostać albo ob­
w iesić. Druga (Młoda-Polska) jak  wilk na pokucie klęczy przed 
konfesyonałem , bije się  w p ie rs i , i woła : Cierpmy ! cierpmy 
jak  pan bóg i papież zechcą , to będzie P o lsk a , a teraz myślmy 
o zbawieniu duszy; mea c u lp a l  Trzecia (N o w a -P o lsk a ) , któż 
ciebie schwycić podoła ! widzę tylko w rękach twoich bicz z wę­
żów jak  u Nem ezys, którym  tak gęsto smagasz przyjaciół i n ie­
przyjaciół, że mi niedostrzedz twojego oblicza. Ktoś ty ? mów ! 
posiedź na chw ilę! niech cię o b e jrzę ;— że cię też ręka n ie— 
zboli od tak gęstych razów! Porzuć to życie nomadne , dosta­
niesz i rąk  i m ateryału, tylko eo zbuduj raz przecie A le n ie !  o— 
kręciw szy się , jak  w icher młyńcem, zawołała odlatując :-Czego 
chcecie ! czego chcecie ! Niebyłabym nową, gdybym się nieodna- 
w ia ta ; wąż co rok zrzuca skórę, a przecież jes t godłem nieśm ier­
telności.

— \Y pewnem gronie bawiono się w a n ag rama ta. Po wielu 
dowcipnych i niedowcipnych, ktoś na zadane wyrazy Zjednocze­
nie i zjednoczyciele , ułożył następne anagram a: Zjedzą-nas-czy- 
nie  ? i zjedzm y~to-ciele. Niegdyś , kiedy ta nauka k w itn ę ła , 
w  odpowiedziach anagramatycznych upatryw ano przepowiednię 
losu,, czasem sprawdzającą się  a czasem nie, jak  wszelka wróżba. 
Dzisiejsza czy też się ziści ?

— T k liw e, czułe, rozrzewniające praw dziw ie, miało być spo­
tkanie się, przed parą miesiącami, dwóch naszych w ielkich dy­
plomatów w Londynie. W  serdeczne porw ali się objęcia , i

 W szyscy lamentują a lamentują , że niema Polski, a my
tu ich , aż trzy dzięki bogu mamy. J e s t : stara , młoda i nowa. 
Zapewnie chcecie wiedzieć jak wyglądają te zacne matrony.

długo , długo, w tym słodko-dyplomatycznym zostawali zachwy­
cie.

—  Para p osłów dla poratowania zdrowia nadwątlonego ostrzy- 
gam i, szampanem i faraonem , musi i tego lata kosztem publi­
cznym udać się  do k ą p ie l; z tego p o w o d u , Towarzystwo dam 
p o lsk ich , szczególniej o zdrowie posłów  tro sk liw e, rozesłało 
uprzejme odezwy , zachęcające do wnoszenia składek w m iarę 
każdego osobistej wspaniałomyślności a ważności potrzeby.

— Kiedy k tóry  z dzisiejszych tronowych rezydentów w  Pol­
sce porwie jakiego emisaryusza , w trąci go do w ięzien ia , roz­
s trze la , lu b  ob w iesi, w tedy najm niej objęta sprawą szlachta, 
natychm iast obsyła w ici z hasłem : Teraz przycupnąć  /  to j e s t : 
wasy i długie brody pogolić , czerwone konfederatki pochować, 
portrety  Kościuszki i Poniatowskiego zdjąć ze ściany , córce za­
kazać śpiewać T rzec i-m a j, i w izytę oddać sprawnikowi albo 
staroście.

  Gazety niem ieckie p iszą, że na pewnćm zgromadzeniu
w Poznańskiem , jen e ra ł Chłapowski został boleśnie dotknięty. 
Nićcliże teraz kto p o w ie , w ezem pokój lepszy od wojny. Jen e­
rał Chłapowski w wojnie 1831 r .  z pola b itw y , z przed nieprze­
liczonych tłumów nieprzyjacielskich, szczęśliwie uciekł do P rus, 
a teraz , teraz w czasie pokoju , i  podobno przed ciosem jednego 
przyjaciela zrejterow ae niezdolal.

—  Donoszą ze Lwowa, że niedawno, w jednym  z kościołów ta­
mecznych , m agnatkigalicyjskie odbyły uroczyste nabożeństw o, 
błagając boga o powrócenie zdrowia choremu synowi K riega , 
jednego z. najpierw szych i najokrutniejszych prześladowców 
w Galicyi. Czyby nie war to było mieć katalog tych pobożny cli 
jejmość i ń dla wyliczenia im kiedyś zasłużonej nagrody.

Strasburg  , w  D rukarni G . S i l b e r m a n n a .


